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W  i ad o n. o ś c i k r  a i o w  e.-

Dnia i6go  Marca spalono znowu w W i e - -  
r fn i  u ii) n ili ionów ZR . papierowych pienię-. 
<3zy. (Ggólein w ięc  spaloiio- iuż dotąd StO: 
•śindziesint miliionów ZR.),

W i a d  o m  oś  c i  z a  g r  a n i c z  n e.- 

T  u r c y  a*

N o w y  W . ' W e z y r '  odbyw szy zw yk łs  ob­
rządki p rzy  obięćiu tego naywyższego do­
stojeństwa S t a n u z a c z a i  wykonywanie władzy 
sw oiey  z nieiaką surowością , a przez; gorłi- 
ite  i czynne usiłowanie-swoie zdaie się chcieć 
zaradzić różnym- nadużywanioin , Które się za 
poprzednika iego  do w ew nętrznego  zarządu 
i do utrzymywania P ó licy i  wkradły. l a k  
przed  kilkoma d n i a m i u k a r a n o  śmiercią j e ­
dnego zuchw ałego iańczara i posiadacza osła­
wi oney kawiarni w S k u t a r i ;  a pew ien 
G reczyn , który pod maską' mularza w K o n ­
s t a n t y n o p o l u  kilka kradzieży  p o p ełn ił ,-  
został z rozkazu iego- natychmiast p o w ie ­
szonym.

K r a i e  B a r ba  r y  y  s k i e.

Gazeta Bremeńska umieściła poniższe do­
niesienie , czerpane ( iak zapewnia ) z nieza­
w odnego  listu datowanego z. M a d r y t u  pod 
dniem I2stym Lutego. „ N ie  ma iuż w ięcey ża- 
dney w ą tp liw o ś c i , że  Kraie Barbaryyskie na 
północnych A f r y k i  brzegach , -wspólnym kro­
kom , które się od' nieiakiego czasu w Gabi­
netach przygotow uią , a- o- których one dosko­
nale w ied zieć  zdaią s ię ,  przez mocny zw iązek 
Pomiędzy soba o p rzeć  się usiłuia: P oseł  A lg ie r ­
i i ,  S i  d i  11 a g  i Y  u s k i }■, wysłany do T  u h e t u, 
»by p 0 zaciętey dwunasloletniey w oynie  w a— 
ł'oóki pokoiu p r o p o n o w a ł ,- miał tam m o w ę , 
^  którey osobliw ie' poniższy text uważano.“  
,,/;wiąv.ek , który Mocarstwa Europeyskie prze- 

■)>Ciwko nam tw orzą1, wymaga k o n iecz n ie ,  aby. 
’>SlĆ' pr.a'\vitzi\vi synowie wiary d o 1 wspólnego' 
,»odporu i do wzaiemney obrony z jed noczyli  
>,aby dotyciiczesnych niesnasek zapomnieli , i 
i,aby się cz cze g o  punktu honoru dla p ow szech­
n e g o  j wizaiemn^gointeressu zrzekli.  P e w in n i

„o n i  na przyszłość uważać się za ieden tylko 
„L u d  dobrych braci, kłórzy każdey chwili g o ­
d o w y m i  są do bronienia ziemi oyców swoich 
„ i  do ofiarowania O yczyznie  krwi sw oiey  i 
„maiątku: A lg ierczyk o w ie  uznaią, że nieszczę- 
„śne ich woyny przeciwko T u n ‘e t o w i  zemstę 

„ P r o r o k a  na nich ściągnęły. A by  więc zbro- 
dnie. sw oie zatrzeć i gn iew  M a h o m e t a  u- 

„ś in ierzyć ,  postanowili zrzeć się dawnych ro ­
s z c z e ń  swoich i  prosić was o pokóy i o przy- 
„iaźji.“  Ta mowa wyrzeczona przez usta sę­
dziwego i pow ażnego Muzułmana sprawiła tak 
g łębokie  wrażenie, że  pron ozycyę  natychmiast 
jednomyślnie przyięto , a bezpośrednio potem 
pokoy zawarto , i; po wszystkich miastach! Pro- 
wincyach Państwa ogłoszono.“ /

S . D o m -  0 g  o;

Gazeta z przylądku H e  n ryj-umieściła pod 
dniem 2ostym Grudnia r, z. artykuł następuif.cy: 
„ M y  H e n r y k ,  z B o że y  łaski i p rzezkon stytu cyę  
Państwa, Król HaytyckiT Na prze ło żen ie  N a­
szego Ministra spraw zag ran iczn ych , że wciąż 
ieszcze przyhywaią listy i okręty , do w y s p y  
S t .  D o m i n g o  p rze z n a cz o n e ;  a zw ażyw szy  t 
ze tak przez konstytueyę Królestwa , iako też 
p rzez  dalsze rozporządzenia nakazano, aby na 
w ieki znikło nazwisko St.  D o m i  n g a  w e w s z y - i  
stkich stosunkach swoich, iako oznaczenie p rzy­
pominające tylko daw nieyszy  stan niew oli  i 
obcego panowania ; zw ażyw szy  daley , że by­
ło b y  obrażeniem tak niep odległości  Ludu Hay- 
tyckiego iako też prawności Królewskiego tro­
nu Naszego, gdyb y  pomienionego nienawistne­
go nazwiska dłttżey używano ; przeto  po w y­
słuchaniu Naszey Rady Stanu: uchwaliliśmy i 
rozporządzam y: A r t .  l;  W  całym obw odzie  
Naszego Królestwa H aytyckiego nie ma b/dź 
przyymowanym  lub przypuszczanym żaden list 
adressowany do S t.: D  oin i n g o , do przylądka 
F ra n ćn zk iego , i 1. p. 2) Żaden okręt jakiegokol­
wiek bądźNarodu i bandery, nie może do portu w 
przylądku II e u r y ■‘zawitać ; albo w któreykol- 

w i e k  bądź zatocę stać ra k ó tw ic y ,  ie że li  Kapitan 
albo zawiadow ca te g o ż  okrętu opatrzony iest 

. paszportami d o w y ś p y  S L D  c inT-n g  o brzmią- 
ćeini, 5). Przestępcy maią doznać surowości, 
prawe 4). W yk on aate  tego rozporządzenia 
z le c a m f  Naszym Ministrom śpraVv zagranicz-
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B-yeh , marynarki t i jspr-ftwidTIitirości, ia"k dale­
ce  się każdego z nich tycze. Dan w  Naszyia 
pałacu Królewskim dnia Igo Grudnia roku od 
narodzenia Chrystusa 1.817.“

(Podpisano) H e n r y k .
D ó  dalszego w y d a n ia , z  rozkaza 

Królewskiego 
{Podpisano) Minister Sekretarz Staną 

Hrabia L i m o n a d e .

Zjednoczone Stany Ameryki pólaocney.
Do. (umieszczonego w numerze 41 gczety naszty) 

poselstw a Prezydenta Z j e d n o c z o n y c h  S t a ­
n ó w  załączona była .protestacjra Koininodora 
A u r y  ( obaczyć ią  vt numerze 34 gazety naszej), 
tudzież  dwa listy od Majora arty lery i,  Jamesa 
B a n k i e a d a ,  D o w o d c y  zaymt/iiącego wyspę 
A m . e l i i ę  woyską Z jednoczonych  Stanów , do 

'Prezydenta  tychże Stanów pod dniem 24tyin 
i  27inym Grudnia pisane. W  pierwszym z  
tych listów  donosił B a n h - h e a d ,  że  A .u r y  ze 
stronnikami swoimi dopiero za dni kilka bę­
dzie  mógł -z wyspy ustąpić, że atoli ó n ( B a n £ -  
h e a d )  dla zabezpieczenia  spokoyności i  p o­
rządku wszystkich Murzyńskich żo łn ierzy  A u -  
areg© na ieden okręt w  p o rc ie  stoiący wysłał, 
i  w yiąw szy  O flice ró w  A u r e g o  nikomu w  
mieście nie dozwałat pokazyw ać s ię  z  bronią. 
W e d łu g  dalszey osnow y tego ż  l is tu ,  sprzyia 
A u r e i n u  naywiększa część mieszkańców F e r ­
ii an d y n y ,  ow e zaś osoby, które się handlem 
ekradkowym  baw iły  , należą do klassy maynik- 
ezem nieyszey, która s ię -w  Z j e d n o c z o n y c h  
S t a n a c h  tem Iichem rzemiosłem bawi. B a n k -  
Ł e a d  miał się umówić z  Kommodorem H e n -  
s l e y ,  względem  przedsięw zięcia  kroków, któ- 
re b y  spoko.yność utrzymały , dopóki zaś F e r -  
n a n d y n a  nie oczyści się z M urzynów  i kor­
sarzy, ma stać tam z całem woyskiem swoiem , 
które p o te m , w yjąw szy iedną kompaniię , do 
P  o i n t -  P  e ł r  e wyruszy. —  W e d łu g  osno w-y 
listu  drugiego . zachodziły  nieiallie trudności 
z  tąd., że  brakow ało  w łaściw ey  W ła d zy  do 
.zagodzenia roszczeń między -mieszkańearai 
•Fernandyńskiemi; a stronnikami A 11 r e g  o 
wzbraniaiącyini się od dopełnienia obow iąz­
ków  swoich. Z aw in ęło  kilka o k rę tó w , którym 
B a  n . k h e a d  b ez  r<*koymi ,z« opłaty w Zjedno­
czonych Stanach z w yk łe  , wylądowania dopu­
ścić nie c h c i a ł ;  a taż  samo działo się i z  -0- 
hrętaini które odpływ ać chciały. B a n k h e a d  
sp odziew ał się zasiągnąć dorady od Jenerała 
G a i n e s a ,  który nocy przedtem przybył. 
S p okoyn ość  j  porządek b y ły  ciągle u-trzyma- 
n e m i ; nie można atoli było  p r z e w id z ie ć ,  kie­
dy  A u r y  u stąp i,  p on iew aż przygotow ania i-e­
go  bardzo się zw olna ciągnęły. Trudno przy­
chodziło  utrzymać na w o d zy  osadę okrętów

korsarskich, i  lud zi  z  obcych Narodów, którzy 
się w F e r n a n d y n i e  znaydowali.

Gazeta Amerykańska N a t i o n a l  - 1 n t e I -  
l i g e n c e r  umieściła artykuł z dzienników ta­
m e c z n y c h ,  że  J ó z e f  B o n a p a r t e  2 m iiiiony 
dollarów nagrody ze  uwolnienie brata swoie- 
g e  z  wys.py S. H e l e n y  ofiarował.

A m e r y k a n i e  p ó ł n o c n i  prowadzą teraz 
w ie lk i  handel frachtowy na morzu śródziem­
ne m, p on iew aż ich bandera poważaną iest.

W ielka Brytaniia.

N a posiedzeniu I z b y  w y ż s z e y  dnia 
£ 3 . Lutego, p rze ło ży ł  X ią ż e  M o n t r o s e  z d a ­
n i e  s p r a w y  t a y n e g o  W y d z i a ł u ,  w z g lę ­
dem w ew nętrzn ego położenia Rraiu. Ostate­
czne zdanie W ydzia łu  było  takie : „ ż e  Rząd 
, ,z  należną dyskrecyą i  umiarkowaniem wyke- 
„n y w a ł  w ł a d z ę , którą mu dwoma aktami na 
„ostatniem posiedzeniu uchwaloueini, nadano; 
„ tu d zież  że  także i Zw ierzchności rozmaitych 
„p ow iatów  buntow niczych przez swoią ezyn- 
„ność i baczność do utrzymania spokoyności 
„istotnie p rzyczyn ia ły  się.“  Izba rozkazała t» 
zdanie sprawy z ło ży ć  i wydrukować.

Na posiedzeniu I z b y  w y ż s z e y  dnia 25- 
Lutego p rze ło ży ł  X ia ż e  M o n t r o s e  tak zw a ­
ną uchwałę zawarow aw czą ( b i l  ©f i n d e m -  
n - i t y ) ,  mocą którcy  wszystkie ow e osoby, 
które od dnia 1. Stycznia 1817, ludzi o zdra­
dę g łówną albo o buntow nicze knowania po- 
deyrzanych a reszto w ały ,  lub  aresztować kaza­
ły,  aboli -też burzliw e i  bezpraw ne zgroma­
dzenia rozpraszały , od w szelkiey  dalszey od­
pow iedzialności za to nwolnionemi b y d i  mają 
( i n d e m n i f i  e d ). P-oiaimo niektórych sprze­
czek została ta uchwała przez Lorda L  a u d e r- 
d a l e  po p ierw szy raz odczytaną, a powtorne 
iey  odczytanie przeznaczone na P iątek  dni* 
ey. Lutego  , gdzie  ią p o  długich  rosprawach 
większością stu kresek przeciw ko 33 p r z y -  
i ę t  0.

X ią ż e  G l a r e n c e  otrzymał wiadomość * 
śm ierci-sw oiego ( w  hierównorodnein małżeń­
stwie spłodzonego) nayetarszego syna , Kapita­
na F i t z c I  ar e n c-e. B y ł  ón Adjutantem Mar*- 
g rab ieg o  M a s t . i u g s a  w  I n d y a c h  w s c h » '  
d o i  oh. Zaślubienie pom ienionego Xiążę.ci* 
z Panną ( Mi s s )  W y k - e h a m  miało bydż p®"- 
stsnow-ionein, a nawet iu ż  i ze  strony X i ę cl* 
Piejenta , iako G ło w y  R o d z in y  dozwolone ** ' 
n ie nastąpiło atoli ieszc-ze potw ierdzenie Kró­
lewskie, któreby dzieciom prawo snkcessyi i *  
korony nadawało. W iadom o , że dawnie.y 
trzech podobnych przypadkach , Król , zniósł­
szy S‘ę z  Radą taynn , potw ierdzenia -odmówi - 
W i e le  rosprawiaią -o pomienionemuralżeńsł-Wt® 
X ię  cia C 1 a r e n e e z M  i s s W  y k e h * k J  ^
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Ti ą. Zdale s l f  "bydż rzeczą pewną , z e  X i ą i «  
H eje n t  swoią w olę  w tey  mierze tayney Ra­
dzie  oznaymit , któr* ma rok czasu do rozwa- 
■źenia takowe/ propozycyi.  P o  upłynieniu te­
g o  terminu ma iaieysce małżeństwo, ieże li  tay- 
ua Rada żadnego nie uczyni zarzu tu , albo l e ­
ż e l i  ie  Parlament upoważni. M i s s  W y h e -  
h a m o w n a  ma 28 lat w i e k u ,  iest dobrego 
W zrostu, piękna i utalentowana. Posiada 
*8,000 funt. szterl. ( 180,000 Z R . ) rocznego 
przychodu z dóbr s w o ic h ,  oprócz znacznego 
kapitału p rzez  czas ie y  m ało le tn ioici zebra­

n o -  . . . .
Oto iest list X ięc ia  R ejenta  A ngie lskie­

g o  , pisany do X ię c ia  W e l l i n g t o n a  z  po­
wodu zamachu w ym ierzonego na ży c ie  tego 
W o d z a  i

Carlton-House, dnia »4go Lutego 181®.
„ D r o g i  M óy przyjacielu  1 N ie  mogę o- 

p rzeć  się ponęcio  napisania do W P .  kilka  
w ierszy  , wynurzaiąć tę radość i  sz. zęśliwość 
którą uczułem na otrzymane właśnie doniesie­
nie, że, dzięki Opatrzności, unikną eś wymierzo- 
« e g 9 p rzec iw ko  T o b ie  , luboć ^chorzowskiego 
zamachu ; i  wynurzaiąć oraz niechęć i obrzy­
d zen ie  , iakie haniebność i podłość tego szka­
radnego zamachu w e M nie w zbu dziły .  W sp ó l­
nie z  całym  Narodem składam w zn ies łe y  
dobroci Opatrzności B oskiey  nayczulsze dzię­
k i  za to , i e  ochroniła ży c ie  tak ważne 
■dla naywiększego interessu własnego Rraiu 
* n s z e g o ,, i  dla utrzymania spokoyności ca łey  
.En r e p y .  Obyś W P .  ieszcze przez d ługie 
lata  u żyw ał życia  dla wszystkich nas tak dro­
g ie go  ; takie iest naygoręlsze pragnienie szcze­
r e g o  i przyw iązanego przyjaciela  W P an a.M

(Podpisano) , ,Jerzy  X .  R .“
M o n i t o r  umieścił ( z  gazety  Londyń- 

śkiey K u r y e r a )  list  datowany z P a r y ż a  
pod dniem 19. L u t e g o ,  osnowy następuiacey 
„Zamach którego się przeciw ko osobie X ię c ia  
W e l l i n g t o n a  dopuszczon o, zayrauie c ią g le  
Uwagę P ub liczności.  N iechęć powszechna^ 
okazana p r z e z  Paryżanów  w chwili rozg łosze­
nia ow ey  w iadom ości,  p o w a ż e n ie ,  które X ią -  
żęciu ludzie w szelkiego stanu i  klassy osobi­
ście o k a z y w a l i , i wrodzona wielkomyślnoćć 
'Charakteru F ra n cu zk ieg o , są naybardziey zw y- 
'Oięzkieuii odpowiedziami na wszystkie frazesa 
®w.ych ład z i  , którzy szkaradny czyn ukrytegd 
2hrodniarza biórą za p o zo r  do potwarzania 
^arodu Fran euzkiego. Z  drugiey stron y  zbi- 
**ią się ow e Machiawelskie porównywania pa- 
tw s.reów .iak naywyrażniey , przez rzetelną o- 
l 'vartość i przez  rzetelne, szczere i poiednaw- 
•oze postępowanie R ządu A ngielskiego  prze- 
Clwko F r a n c y  i B u r  b o  n o m  p ow rócon ey  , 
Przez o w o ,  m ó w ię ,  p ostęp ow an ie ,  które tak 
5'*ietnyi* sposobem okazało się w ciągu ukła­

dów  zmierzaiąeyeh do ulżenia K ralow i naszemu 
w  ciężarach pieniężnych, przy czcin szlachetny 
X ią ż e  tak zaszczytnie grał rollę  pośrednika i 
naczelnego W o d z a  Mocarstw z Monarcha naszym 
sprzymierzonych. N iechęć niechay padnie na 
g ło w ę  t e g o ,  co na nią zasłu g uie ,  niechay pa­
dnie na g ło w ę  ukrytego zb rodniarza; w układach 
zaś które się obecnie t o c z ą , nie zaydzie ża­
dna przerwa i żadna odmiana ; charakter Xją> 
żęcia iest dostateczną rękoyinią za  zbaw ienny 
skutek, którego się spodziew ać należy. —— P o- 
licya  dochodzi pilnie  każdego śladu. P o n ie ­
w a ż  ieden ze  służących X iążęcia  dostrzegł, że  
zabóyca w ie lk ie  miał wąsy, przeto natychmiast 
n wszystkich golarzy  i f ry zy e ró w  w stolicy kaza­
no w yw iadyw ać s ię ,  czy ii  sobie kto dnia l t .  Lu­
tego rano wąsów o g o lić  lub ostrzydz nie ka­
zał. W  samey rze czy  dow iedziano się , że 
iakiś c z ło w ie k ,  kazawszy sobie wąsy o g o l i i  
w  południowe strony w yjechał. S p o d zie w aif  
się z e  wkrótce schwytanym zostanie.*4

Z j e d n o c z o n e  N i d e r l a n d y .

Jedna z  gazet N iderlandzkich umieściła 
CO następnie : „ O w  człow iek, co Lordow i K i  n- 
n a i r d o w i  p o u fn jch  u d z ie li ł  w iadom ości, w  
skutku których tenże Lord X ięc ia  W e l l i n g ­
t o n a  o spisku przeciw ko niemu knowanym 
uw iadom ił,  znanym b y ł  w  B r u x e l i i  pod na­
zwiskiem N i  eo  l e g o ,  a na ostatku nazyw ał 
się M a r t i n e t e m .  Ż y ł  ón w  tein mieście przez 
kilka miesięcy i udawał się za z b ie g a ,  które­
mu w yrok śmierci dla zdań p olityczn ych  w y­
dany , do F r a n c y i  w rócić  się nie dozwalał. 
Pomimo tego (praw dziw ego albo też udawa­
nego) w y r o k u ,  puścił się przec ież  z L o r  d e m  
K i n n a i r d e m ,  który iak wiadomo przed dw o­
ma latam i, na rozkaz P o l i c y i , podobn ież z  
P a r y ż a  wyieehać musiał. Zapew niaią , że 
p o d c za s ,  gdy Lord K i n n a i r d  w  domu Xię- 
cia W e l l i n g t o n a  mieszkanie o trzym ał,  to­
warzysz podróży iego do zaięcia mieszkania 
w więzieniu parlamentowem ( c o n c ie r g e r ie ) 
przymuszonym został. (Porów nać to z  urnie- 
szczonemi w pop rzed n iczych  numerach gazety  
naszey wiadomościami o P .  ■C i o q u e m b o u r -  
g u ,  który iak s ię  zdaie pod pow yższem i na­
zwiskami w B r  u x e j i i  przeb yw ał) .

f  r  a n c y a.

M o  n l t o r  umieścił wiadomość o zd arze­
n iu  następ uiscem : „D nia  lg o  Marca w nocy 
z  N ied zie li  na P on iedzia łek  , © godzinie  lw szey  
po p ó łn o c y ,  B ryg s d y e r  przed domem X ięcia  
W  e 11 i n g  to  n a straż -oJbywaiący, właśnie ob­
chodząc p osteru n ki, usłyszał wystrzał za p» 
mienionym domena i natychmiast pospieszył 
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'żołnierza- w -o w em  mieyscu na straży śtov 
iąeego. Ten opowiadał mu, że spostrzegł łvil- 
ku ludzi do niego przybliżających si ę,  Którzy 
n u  na hilkohrotue w o łan ie :  „ K t o  t a m ? “  od- ■ 
p o w ie d z ie l i ,  że są m i e s z c z a n  i n a i n i ;  źe  na 
to daley szli swoią drogą , lecz  gdy się hu 
niemu za bardzo zbliżali , ón harabin s wóy 
nabił i wystrzelił  ; że go w tey samey chwili 
hiiem po twarzy uderzono , i szpadą pchn ię­
to , że iednahowoż to pchnięcie tylko płaszcz 
iegó  p rzed ziu raw iło ,  nie uszkodziwszy go wię- 
cey. Kilha patrolów któ.re ualychmnst ro z e ­
słano, żadnego nie uczyniły  odkrycia, Zdaie 
się pewną bydź rzeczą , że  żołnierz , Łtóry na 
owym stał posterunku , a który iest cz łow iek 
bard/.o młody , na oślep rozruch uczynił  , i 
b e z  potrzeby w ystrzelił ,  potem zaś błąd swóy 
poznaw czy takowy fałszywem zeznaniem okra­
sie usiłowa-1 U d e rz e n ie ,  które rak tw ierdził  
po prawym policzku otrzymał, pochodziło w e ­
dług w szelkiego  p o zo ru , od odbicia się kolby 
harabinowey podczas wystrzału, z dziur zaś w 
starym iego płaszczu wartowym znayduiących 
się, żadna nie zdawała się pochodzić od pchnię­
cia szpadą. Inna straż ledw ie  o 12 kroków 
od niego na teuiże samem polu stoiąca , s ły­
szała w praw dzie  wystrzał , ale nikogo riie w i­
działa, Żołnierza , który w y s t r z e l i ł , stawiono 
przed  Sztabem jeńeralnym , i badano, pótem 
zaś , i powysłuchaniu innych straży , które na 
owym posterunku stały , do więzienia go od­
dano. “

W e d łu g  naynowszych wiadomości z A 1- 
b y  z  dnia 24go L u te g o ,  pracuje P. M a n s o ­
n o  w a iuż znowu nad n o w y m  p a m i ę t n i ­
k i e m ,  który niezabawem wyyśdź ma pod ty ­
tułem : „P lan  do obrony, adressowany do w szy­
stkich serc czułych. “  ( P l a n  d e  d e f e n s e ,  
a d r e s s e  a t ó u s  l e s  c o e a r s  s e a s i b l e s ) .  
W  R h o d e z  miano aresztować korneciarkę 
P .  Constans-Rabotową. Dnia 23go wieczorem 
p rzyprow adzono  do w ięzienia  w A l b y  nało­
żnicę B a s t i d y ,  imieniem Karolinę A r i a b o s- 
s e. Są przeciw ko  niey mocne p osz laki,  i po­
czyta ją  to za rzecz pewną , że  ona iest owa 
©sobą, htprą B o u sq  u i e r w kuchni u B a n -  
k a l a  w id z ia ł ,  gdy Annę B e n o i t  poznał. E a-  
i  a badano nie dawno od godzin y 5 tey z w ie ­
czora do lw s z e y  po p ó łn o c y ; zeznania ie g °  
miały bydź ważne. C o l a r d  praw ie po całych 
dniach klnie i lulkę pal i ;  os,obliwiey rozgn ie­
wanym iest na B o u s <:j u i e r a , pryeciw ko któ­
remu najstraszliwsze przekl^ctwa w yziew a. 
Dnia 23go Lutego  zdarzyła się g w a łto w n a  u- 
tarczka między J a  u s i  o n em a B a s t id .ą .  Pi er-, 
-wszy zarzucił ostatniemu, że iest przyczyna nie­
szczęścia ie g o ;  B a s  l id  e odpowiedział , na ten 
zarzut pięściami i zb ił  nayokropniey przeciw - 
rńksf sw oiego ; b y łb y  gó  aioże i  na śmierć za­

b i ł ,  gdyby-straż była nie 'przyskoczyłaś Aby 
z tego przypadku i le  możności na docieczenie 
praw dy - korzystać , badano obydwóch , a to 
każdego z osobna, ieszcze o półn ocy;” '

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z W  a rs z a w y dnia 17. Marca. -— iSf. C e- 
s a r Z  i K r ó l ,  Pan nasz m iło ś c iw y ,-od dnia 
przybycia  sw ego bywa codziennie na paradzie 
zmiany straży osady tuteyszey. — , W  N ied zie lę  
przedstawiony był  Monarsze Senat v i ktegoż 
dnia Senatorow ie , M inistrowie i J en era łow ie  
dyw izyyn i mieli zaszczyt obiadować u N. Pana,

Gazeta Korrespondenta W arszaw skiego  a 
dnia 17. Marca umieściła poniższy W y p i s  a 
P r o t o k u ł u  S e K r a t a r y a t u  S t a n u -  K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o ;

M y  z B o ż e y  ł a s k i  
A  1 e x a u d e  r I w s z y , 

C e s a r z  W  s z e  cl i  K o s s y y ,  K r ó l  P o l s k i  
etc. etc. etc.

Maiąc w zgląd na mnogość prac Naszych , 
i niechcąc , ażeby w  odby wania Spraw admi­
n istracyjn ych  N aszego Królestwa P olsk iego  
nastąpić miała lakowa przerwa p rzez  odmianę 
w zw ykłem  onych pod niebytność Naszę pro­
w adzeniu  ;

Postanowiliśmy i stanowiemy :
A r t y k n ł  i .  W y ją w s z y  prace ściągaiące 

się do przyszłego Seymu, których decyzyą so­
bie  zach ow u iem y, Namiestnik Nasz w K ró le­
stwie Polski em będzie iak dotąd sn!avvo>vał 
przez- cały czas teraźnieyszego Naszego p o b y ­
tu w temże Królestwie władzę , iaką onemuż 
aktem n om inacji  z dnia 19. Listopada (1. Gru­
dnia)  i 8 i 5 na przypadki niebytności Naszey 
nadaliśmy, stosownie do Uchwały Konstytucyy- 
ńe y ,  do Statutów organiczn ych, i dc Naszych 
postanowień szczególnych.

Ar t .  2. W y k o n a n ie  ninieyszego postano­
wienia Naszego, które w Dzienniku praw umie- 
szczonein b ęd zie ,  Namiestnikowi Naszemu po­
lecamy.

Dan w  W a r s z a w i e  dnia i/ i3 . Marca 
1818 r. J

(Podpisano) A l e x a n d e r .

P rz e z  Cesarza i Króla

Minister Sekretarz Stani*
(Podpisano) I g n .  S o b o l e w s k i

Zgodno z oryginałem

Minister Sekretarz Stanu?
(Podpisano) Ign. S o b o l e w s k i .


